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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  u p ły n io n y m  

Jo d n ia  29 M a rca  (10 K w ie tn ia )  r . b . w łą cz n ie , w y d a n o  
S iąźeczek  n o w y c h  5 9 , n a  k tó r e ,  tu d z ie ż  na  d a w n ie js z e  
W 327 w n io sk a c h  z ło ż o n o  r s .  7 ,3 3 8  k o . 15. N a ż ą d a n ie  
195 u c z e s tn ik o m  w y p ła c o n o  (p ró c z  p ro c e n tu  za  r o k  b. 
ts. 27 k o . 14), rsr." 8 ,6 2 6  k o p . 94 i u m o rz o n o  x ią ż e -  
®zek o s z c z ę d n o śc i 44. P r z e to  u c z e s tn ik ó w  13,547 p o ­
siada k a p i ta ł  r s .  705,396 k o p . 4^.

Zarząd  okręgu pocztoioego Królestwa P olskie­
go.—  Podaje do powszechnej wiadomości, ze na 
stacji drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej 

Radziwiłłowie, zaprow adzoną została expedy- 
cja pocztowa, w której przyjm uje się i w ydaje 
W resp o n d en c ja  listow a, jak  również’ mogą być 
prenumerowane gazety i pisma perjodyczne.— 
2 upoważnienia naczelnika okręgu, radca zarządu, 
Qrzeeznarowski.— Naczelnik sekcji, A. Adamski.

K orrespondencja K roniki
Wrocław dnia i  kw ietn ia  1859 r.

F , W szelki pow ód do ułożenia jak iejś rozrywki, 
do obchodzenia którejkolw iek pamiątki lub uroczy­
stości. dla nas tu  je s t pożądanym, dla tego od da- 
'''na już  suszyli dobrze mózg, jakim  sposobem u- 
c*cić urodziny z ięc ia  Rejenta. Zrobiono, jak  to 
Niemcy mówią, rachunek bez gospodarza, bo d o ­
stojny solenizant w yraził życzenie, żeby temu dnio- 
M nie dać żadnego piętna uroczystego. N ieby ło  
przeto ani parady, ani uwolnienia młodzieży od lek ­
cji, (co nawiasem mówiąc, młode pokolenie n ie­
zwyczajnym napełniło smutkiem), ale za to m uzy­
ka brzmiała po w szystkich salach publicznych, re­
sursę i inne kółka tow arzyskie zgromadziły się 
przy kieliszku, albo balowały, a w teatrze po s to ­
sownym prologu, dali się słyszeć śpiew acy ba­
sk ijscy  w liczbie ośmiu. Śpiewali pieśni narodo- 

a w wykonaniu pokazali wielką precyzję; gło­
sy ich, jakkolw iek nie m ają powabu pierwszej 
świeżości, oznaczają się jednak  siłą i pełnością, a- 

Sposób śpiewania, żywo przypom inający spo­
sób operzystów  francuzkicb na efekt oparty, pu-
jdiczności naszej niekoniecznie spodobał się. Ztem 
^ ■— — — —— —

wszystkiem  nie zbywało gościom w stroju narodo­
wym w ystępującym  na oklaskach, bo co obec, juz 
z tego powodu ma powab piękności za sobą, szcze­
gólnie u Niemców. Gronko pyrenejskie w prze- 
jeździe do Petersburga, (gdzie ztąd myśli udać się) 
zawadzi zapewne i o W arszawę; bo artyści koczu­
jący  coraz mocniej przekonyw ają się, że tam obfi­
te i wdzięczne dla ich czynności pole. W krótce 
zatem bodziecie ich słyszeli.

M ówiąc właśnie o teatrze w ypada choć w kilku 
słowach uczynić wzmiankę o nowej tragedji T ry­
s ła m  W eilena C. K . porucznika i profesora aka- 
demji wojskowej w Znajmie Morawskim. Pełne 
poezji podanie średniowieczne G otfryd Strasburg- 
ski w X III wieku już obrobi! nieskończywszy go 
jednak, a U lrych Turlin  i H enryk Frejbergski u si­
łowali, uzupełnić, co ułomkowo tylko ich d o ­
szło, ale prace te bynajmniej nie zrów nały w stę­
powi. W  600 lat później, poeta zająwszy się znów 
ową legendą, utw orzył z niej dramat, k toren śmia­
ło nazwać można arcydziełem literatury  now ocze­
snej. Zaleca się on psychologiczną wiernością i 
p raw dą w skreśleniu charakterów, akcjążycia p e ł­
ną a do samego końca zajmującą i językiem szla­
chetnością napiętnowanym. T ry stan  pierwszym je s t 
utworem pisarza dotąd zupełnie nie znanego je sz ­
cze a w iele obiecującego.

Pomiędzy mnogim chwastem bujającym na li­
terackiej niwie niemieckiej, znajduje się niekiedy 
dy  i roślinka lub kwiatek, do których warto schy­
lać się i bliżej im przypatrzyć.

Do rzędu tychże liczyć trzeba dzieło Mundta 
Teodora, niegdyś bibliotekarza w Berlinie, a m ał­
żonka Luizy Muhlbach, autorki wielu romansów 
niby historycznych, w pewnych w arstw ach z zapa­
łem czytanych. W spom niony M undt wpraw dzie 
z prac literackich nie ma tyle zysku pieniężnego, 
co godna żonka jego, której ja k  mówią, przy  osta- 
tniem obrachowaniu w Lipsku, wyliczono bajeczne 
honorarjum, do 10,0)0 dukatów  wynoszące, a leu - 
tw ory  jego nierów nie więcej m ają w artości od 
plotek pani Muhlbach. Bohaterem pierwszego je ­
go dzieła większego rozmiaru, był r  omasz Miinzer 
ów xiądz szalony, k tó rjM i^ io c z ą tk u ^ ^ ^ tu le c ia

połączył się z l l u s y tamr, a znacznie przyczyniw ­
szy się do rozfrt» tów  chłopskich, po bitwie podt 
Frankenhausen wraz z 24ma buntownikami życie 
zakończył na rusztowaniu, Później napisał żywot 
M irabeaua, a po nim skreślił życiorys R obespier- 
ra, owego skromnego adwokata i gorliwego w spół- 
ubiegacza o nagrody akademickie, owego męża, 
k tó ry  kochając się w gołębicach i w kw iatach przy 
widoku krwi łzami się zalał, a potem głowy kazał 
ścinać bez miary i litości. Żywot Robespierra bez- 
zaprzeczenia wielkiem je s t zagadnieniem historycz- 
nem, bo pełnym  je s t sprzeczności; autor jako hi­
storyk, pilny badacz i poeta, spróbował jego  roz­
wiązania na drodze psychologicznej, a p róba ta 
bynajmniej nie łatwa, wyśmienicie m u się udała. 
M undt obdarzył literaturę niemiecką dziełem, k tó ­
re pod względem historycznym , jakoteź i pod po­
etycznym, należy do rzędu  znakomitych, a jeśli 
xiąźę Saski, Koburgsko-Gotajski, słynny z zami­
łowania do sztuk pięknych i niepos’ledni kompo­
zytor, zaprosił go do swego dw oru, oddał talento­
wi hołd, któren  słusznie mu się należy.

Drugie dzieło lubo nie nowe, w świeżem w yda­
niu, dostępniejszem będzie dla publiczności, bo 
cena jego z 13 tal. zniżoną została na 3. Są to  
wiernie i bez ogródki napisane, przeto nadzw yczaj 
zajm ujące Holtaja Karola szlązaka, a kolejno w y­
stępującego jak o  ochotnik w wojnie Napoleoń­
skiej, jako aktor, redaktor gazety, dyrektor teatru , 
poeta dram m atyczny i powieśeio-pisarz. Zaiste, 
żywot niepospolicie urozmaicony, bogaty w przy­
gody przeróżnego rodzaju, a przez autora skreślo­
ny z otwartością i bezwzględnością, z którem i nie 
zbyt często spotykam y się w podobnych pismach. 
„W  czterdziestu la tach“taki pamiętniki noszą ty ­
tu ł—stary  Iloltaj, dziś w Grodzisku Styryjskiem  
mieszkający, daje nam obraz pełen życia, a zara­
zem studjum  czasu i pokolenia do pierwszej po­
łowy bieżącego stulecia należący.

W czasie odbyw ających się w Berlinie obrad  
tyczących się spraw całego państwa, również i tu  
sejm ikują, roztrząsając kw estje wyłącznie do pro­
wincji naszej odnoszące się. N a ostatnim posie­
dzeniu tow arzystw a agronom icznego, obecnie

KRÓL DZIEW OSŁ|BEM .
Komedja w  jednym akcie wierszem. 

P rz e z  K. KUCZA.
(Ciąg dalszy).

SCENA XV.
BOGUSŁAW .

Czuję ogień jak mnie pali,
W  całćj piersi, w całem  łonie;
Jednak stoję wśród tój fali!
Bo i zemstę mi wydarto!
0  w y marne b iałogłow y  
Nieść wam życie czyliz warto?
Niczem dla w as w ięc okowy  
Co w kładacie zimną dłonią;
By z kolei słuchać potem,
Czem to one wam zadzwonią:
Biciem serca, czy też złotem?
P ołóż  dla niej twe zasługi,
P o ś w ię ć  życie, —  p rzy w ią za n ie , 
Przyjdzie jeden —  potem drugi,
1 uniesiesz urąganie!
A  jednakże Bóg was stw orzył

Z namaszczonem przecie czołem;
A jednakże na was w ło ży ł 
Obowiązki —  być aniołem!—
Gdzież te święte powinności? 
Podeptane, potargane,
W  obec Boga i ludzkości,
I na pastwę piekłu dane!
Zdrada tylko —  zaw sze zdrada 
W aszym bożkiem — na w sze strony,— 
Kto was wznosi — ten upada,
Kto miłuje —  potępiony!
Lecz się sta ło  — mniejsza o to:
Bierz twe złoto — pij twe złoto,
Ale dla mnie bywaj zdrowa,
N ie usłyszysz narzekania,
Ni jednego z ust mych słow a,
Żadnej skargi •— ni sarkania,

(po ch w ili) .
Król mi m ówił o wyprawie 
Którą właśnie przedsiębierze.
Tak uczynię —  sam się stawię,
I znów z wrogiem siły  zmierzę.
Tak —  dziś jeszcze do dom ruszę 
By się w drogę przygotow ać—
Tylko P aw ła  szukać muszę,
I królowi zam eldować.

(o d c h o d z i  p rz e z  d rz w i w  g łęb i).

SCENA XYI.
K A T A R Z Y N A  (w c h o d z i d rz w iam i o d  o g ro d u  z  ró ż ą  

w  r ę k u )  (p ó ź n ie j)  P O D K O M O K Z Y C .

K A T A R Z Y N A .

Czekaj stary — dam ja tobie,
Żeś mnie podszedł tak zdradziecko—  
Co on gderacz myśli sobie—
Czy ja jestem m ałe dziecko?
Co mu stało na przeszkodzie 
Aby różę w ziąść dziewczynie,—  
Przecież więcej róż w ogrodzie —
Niż w łosów  w jego łysinie.
Alem za to też w ybrała —
Ażem sama z siebie rada —
Proszę patrzeć —  jaka biała —•
A jak pachnie... jak pomada,
Lecz ukłuła mnie niecnota,
A to winnam Marcinowi,

(p rz y p a tru ją c  sig róży)-

Wielka bierze mnie ochota 
D ać ją m em u P a w e ł k o w i . —
T y lk o ż  pan i C z e ś n ik o w a .. .
Już i tak zbyt długo baw ię,
Jeszcze gniewać się gotow a—
Ona czeka — a ja praw ię—

(chce odejść spostrzega Podkomorzyca).



z 150 członków składającego się, wnieśli rozmai­
te zapytania dla gospodarza ważne. Pragniono 
dowiedzieć się o jakości postępu w rzeczach ro ln i­
czych, a nadto odezwał się jeden  z przytom nych, 
ze słusznie nazwać go można wielkim. Za dow o­
dy przytoczył zaprowadzenie nowych płodów, np. 
rzepaku, buraków, dawniej mało lub wcale nie u- 
praw ianych; używanie lepszych sprzętów, pow ięk­
szoną produkcję, a przedewszystkiem  okoliczność, 
że gospodarstwo coraz silniej ogarnięte nauką, 
tein samem z prostej praktyki stało się. niepośle­
dnią gałęzią naukową. Na zapytanie o stosunku 
w artości rzeczywistej i względnej dóbr ziemskich, 
odpowiedź ju ż  dla tego nie była łatwą, gdyż tu 
wchodzą rozmaite uwagi. Zgodzono się na to, że 
w artość jed n a  i druga, podnosi się w miarę w p ły ­
w ających na prowadzenie gospodarstw a kapitału 
i  znajomości rzeczy, a otrzymano, że dzisiejsza ce­
na dóbr bynajm niej nie za wysoka, gd y żp rzy ro z- 
sądnym  zarządzie, w ypada procent więcej jak  od­
pow iedni. Twierdzenie to nie jednego zapewne za 
chęci do kupna. K w estja tycząca się bydła rzeźni­
czego, w szystkich jak  najżywiej zajęła.

W iadom o każdemu, żew  ostatnich czasach, targi 
były  przepełnione; czy powodu do tego szukać 
w  braku pokarmu? D wa lata tem u wszędzie narze­
kano na niedostatek bydła, a teraz w szyscy radzi 
by pozbyć się g o ; takiego stanu rzeczy ani nor­
malnym, ani naturalnym  nazyw ać nie można, a do 
niego w znacznej części przyczyniają się n iedo­
stateczne wiadomości podane w naszych pismach 
publicznych. Mamy dzienniczek wyłącznie inte- 
ressom  handlowym poświęcony, ale ani tenże, ani 
gazety nasze nie mówią o ilości bydła co tydzień 
n a  targ  przygnanego jak  też i o bieżących cenach 
sprzedaży, zupełnie zamilczają. T rudno pojąć, że 
w  prowincji, w której kupiectwo tak  przebiegłe, 
urządzenia względem targu na bydło tyle są uło­
mne. Zgodzono się na to, żeby odtąd sprzedawać 
jedyn ie  podług wagi żyjącej sztuki, a na zarzut 
że rzeźnicy na to nie przystaną, odpowiedziano, 
że m uszą zezwolić, skoro w szyscy obywatele we­
zmą się za ręce. W  jednem  z poprzednich posie­
dzeń zalecano cukrowe proso chińskie (Sorghum 
sacharatum) jako roślinę wiele w sobie pierw iastku 
cukrowego zawierającą. Jeden  z obywateli obec­
nych, po próbach uczynionych oświadczył, że nowy 
płód w  Ameryce tak w ychw alony, bynajm niej nie 
odpowiadał oczekiwaniom, a że roślina sama na­
w et nie przyda się na pokarm. Za to zachęcał 
do upraw y łubinu żółto kwitnącgo, o białych 
ziarnkach, k tóre drób’ tyle lubi je ść , ile odrzuca 
ziarnka pstre  lub nakrapiane. Doszedł do wspo- 
mnionego koloru, zbierając strączki w  stanie na 
pół dojrzałym i rozkładając je  w cieniu. Po w y­
siewaniu ziarnek, rośliny jak  najpiękniej weszły, 
a na  ich owocach najmniejszej nie pokazało się 
plamki. D rugi obywatel bardzo zalecał wyroby 
nawozowe z tutejszej fabryki pp. Opitz i H a- 
veland.

Towarzystwo zajmujące się ulepszeniem drobiu, 
liczące obecnie do 390 członków, niedawno p u ­
blicznie zgromadziło się dla spraw ozdania z czyn-

P O D K O M O R Z Y C . 
S łu c h a j  m a ła —

K A T A R Z Y N A  (d. s.)
Proszę — mała—  

Widzisz no go jaki duży!
Prawie zakład bym trzymała,
Że i On też zechce róży. (chow a ją za siebie)

P O D K O M O R Z Y C .

Chciej powiedzieć twojćj pani,
Ze tu czeka Podkomorzy, —
I że winny respekt w dani,
Gdy zezwoli, —  chętnie złoży. 

K A TA R Z Y N A  (d. s. śmiejąc się)

A to dobre — co on gada:
Dani —  pani — respekt z ło ży —
W cale piękna mi parada,

(głośno).

Pow iem —j e s t  pan Podkomorzy (odchodzi).

PODKOMORZYC.
Kiedy niebo mi sprzyjało 
Trzeba złożyć tu podziękę 
I uścisnąć białą rękę,
Co mi zsyła różę b ia łą ,
Wszystko sprzyja mi w tej dobie — 
W szystko idzie należycie,

ności swoich. Dowiedziano się w tedy, że w ciągu I 
roku zeszłego ztąd i z górnego Szląska do Berlina ; 
i dalej Wywieziono do 26,000 centnarów  (!) j a j ,  
t. j .  blisko 26 miljonów sztuk. R achując kopę 
w przecięciu po 16 czeskich (złp. 3 gr. 6), p rzy­
chód był z nich ogółem do 700,000 talarów  (!). 
P iękny to grosz za przedmiot w handlu  na pozór 
mało znaczący; oby naszych panów  obywateli za­
chęcał do naśladow ania. Co do kur samych, pol­
skie zapewnie nie dadzą się niemieckim prze-

Ostatni jarm ark  w Frankfurcie nad  Odrą, roz­
poczęty z d. 20 marca, w skutkach swoich nie za­
wiódł oczekiwań. Dnia 18 m arca przywóz tow a­
rów  doszedł do 120,000 centnarów , a liczba gości, 
tak sprzedających jako też i kupujących do 8000 
przeszło osób. Co do pojedyńczych przedmiotów, 
obrot pokazał się następny: odbyt sukna był zado- 
walniający, lżejsze gatunki naw et bardzo były po­
szukiwane. Na materje jedw abne mniej ja k  zwy­
kle pokazało się ochoty, a to z pow odu, że zby­
wało na znacznych nabywcach. Może do tej nie­
chęci przyczyniły się wysokie ceny jedw abiu su­
rowego i wyrobu, a te przypisyw ać wypada oko­
liczności, że z Chin i z Japonji rękodzielnie nie­
mieckie i francuzkie, znakomite odebrały obsta- 
lunki. Przedm ioty modne, tkanki wełniane i b a ­
wełniane, sprzęty i statki metalowe (guincailleries), 
tudziez i białe towary, zwłaszcza szwajcarskie, 
piękny miały odbyt, a z perkalików  i kalikotów 
berlińskich prawie wszystko rozprzedano. F utra 
trzym ały się wysokiej ceny, zapasy krajow ych 
futer były szczupłe, ale znalazły kupców. Skóry 
kozie i cielęce.nieco sfolgowały w cenie, owcze 
zaś bardzo były żądane. Na wypraw ne skóry  po- 
deszwowe wiele się zjawiło nabywców, mało zaś 
na skóry cielęce a szczególnie na owcze, które 
z tego powodu można było dostać za dość po- 
mierne ceny. K upcy znajdujący się na jarm arku, 
przybyli z Danji,^ Szwecji, Paryża i z K onstanty­
nopola. Była też znaczna ilość am erykańczyków  
a nierów nie większa jeszcze z P rus wschodnich.

N a targ  Szmigielski w W . X. Poznańskiem 
przypędzono znaczną ilość bydła rogatego, w o- 
gÓlności bardzo wychudłego, oraz i koni robo­
czych lichego rodzaju. Kupców nie wiele p rzy­
jechało, a sprzedający jednogłośnie na niechęć 
tychże do nabyw ania narzekali. Na świecie wię- 
cej pokazało się ochoty do kupna, a dla tego ceny 
tychże podskoczyły. Z innych jarm arków  okolicz­
nych  wiadomości nie brzmią lepiej, a szczególnie 
jarm ark  w W olsztynie nie powiódł się. Tam wiel­
kie lezą zepasy chmielu przeszłorocznego, za któ- 
ren  jeszcze w jesieni ofiarowano po 60 talarów  za 
centnar. W łaściciele rachujący  na wyższą jeszcze 
cenę, o sprzedaży w tedy ani słyszeć nie chcieli, a 
dziś daliby towar swój chętnie za połowę i taniej 
naw et, ale nabyw ców  juź nie ma.

Duch stowarzyszeniu się i działania nu w spó l-  
hę, coraz bardziej wzmaga się u nas, a w o s ta t­
nich czasach utorował sobie drogi aż do klassy 
rzemieślniczej nawet. Najpierwsi, którzy przeko­
nali się o korzyściach z niego wypływ ających,

Cóż mam jeszcze życzyć sobie,
Gdy na szczęścia stoję szczycie. 
KATARZYNA (w racając bez róży w ręku;.
Pani rzekła: zaraz służę;
Proś o chwilkę cierpliwości.

(w p a tru jąc  sjęh
Co ja widzę? — moją różę.
A kto ją dał Jegomości?

PODKOMORZYC.
Jak to twoją? —  ta zuchwałość  
Może cie nabawić sromu;

KATARZYNA.
Wszakże większa przecie śmiałość  
Cudzą własność zabrać komu.

PODKOMORZYC.
Czyś szalona jest dziewczyna?

KATARZYNA.
Tak —  żem prawdę powiedziała,—
Bo to róża od Marcina,
Com dla P aw ła  zachowała.

PODKOMORZYC.
Od Marcina?

KATARZYNA.
Mówię szczerze, —

A pan nie dość że ją bierze,
Ale jeszcze i przypina.

PODKOMORZYC.
Słuchaj mała!

byli szewcy, z których 26ciu połączyło się celem 
wspólnego zakupienia tego wszystkiego, co do 
wyrobu obuwia potrzebne. K ażdeu z nich złożył 
na raz po 2 talary, a podług wykazu teraz ogło* 
szonego, od d. 15 listopada do 31 grudnia za 292 
talarów  wypotrzebowano towaru. Lubo nabywa­
nie tegoż w szczupłej tylko uskuteczniało się ilości) 
w spólnicy i tak piękne już  mieli zyski, bo na 
tochrze (10 sztuk) białej skóry  oszczędzali po ta­
larze, na  funcie cielęcej skóry brunatnej po 6 gr- 
a na funcie takiejże skóry  czarnej po 18 gr. pols. 
Pokup innych przedm iotów również był korzystny; 
smoła o 100, a wstążki o 300 od sta naw et mniej 
kosztowały jak  dawniej, k iedy potrzeby te u  dro­
bnych w ybrali kupców. Jak  zwykle, tak i tu  po­
czątki m ałe i skromne, ale skutek nad podziw za­
chęcający, a przeto z liczbą w spólników  i kapi­
tały  powiększą się. Czem zaś więcej gotówki— 
tem łatw iejsze i tańsze kupno, bo m aterjał spro­
wadzić można w prost z pierwszego m iejsca.—' 
Gdzie interes zyskow ny, tam i naśladowanie 
szybko następuje; spraw dza się to i tu, bo mówią 
że i inni rzemieślnicy, zwłaszcza introligatorzy, 
już  m yślą o podobnej spółce.

Ze strony  w iarogodnej, z rzeczą dostatecznie 
obznajmionej osoby doszły mnie następujące u- 
wagi handlu w ełny  tyczące się, któremi zapewne 
przysłużę się pp. obywatelom.

Stan polityczny ciągle wahający się, nie został 
bez w pływ u i na handel wełny. Obrot do grudnia 
roku  zeszłego w tym przedmiocie bardzo był o- 
ży wiony, lecz później sfolgowal, a w następsstwie 
tego i ceny spad ły  o kilka talarów . Lepsze gatun­
ki w k tórych  wszędzie pokazuje się niedostatek, 
utrzym ują się ustawicznie przy tej samej wysoko­
ści. K upno od niejakiego czasu ogranicza się na 
koniecznych potrzebach, ale mimo mało znaczą­
cego ruchu  w tej chwili, właściciele wielkich skła­
dów nietylko nie narzekają, ale i z pew nością ra ­
chują w przyszłym  targu na podwyżkę 6 do 8 od 
sta w stosunku do cen przeszłorocznych, natura l­
nie pod warunkiem , że pokój zachwianym nie zo­
stanie. Na tu tejszych  składach znajduje się w o- 
gólności tylko 8,000 centnarów  w ełny po w ięk­
szej części z Cesarstw a Rossyjskiego pochodzą­
cej, a po innych m iejscach zapasy nie są większe. 
Do fabrykantów  sukna ze wszech stron dochodzą 
obstalunki, a d’a tego ceny tego w yrobu tak  pod­
niosły się, że w żadnym  nie są stosunku do m ate- 
rjału  surowego. Drogość ta najniepom yślniej sku­
tkuje na obrot w  handlu  wełną, a jeśli rękodziel­
nicy zmuszeni będą kupow ać po w ysokich cenach 
podług wszelkiego praw dopodobieństw a na tem 
tracą. W idoki co do przyszłego targu  naszego, 
w korzystnem  pokazują się świetle ale przy dzi­
siejszym stanie rzeczy niepewnym, nic stanowcze­
go powiedzieć nie możemy jeszcze.

Grono ochoczych na w łasność bliźniego 
w Niemczech nietylko ciągle dopełnia się, ale i 
uszlachetnia, bo nie same urw isze i obszarpańce 
do niego przystępują, ale i ludzie z wyższych 
w arstw  społeczeństwa. Dzienniki niemieckie d o ­
noszą, iż prefessor extraordinarius theologiae Dr
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KATARZYNA.
Jaka mała? (ogląda się). 

Wszakże tu nas tylko dw oje ,— 
To jest moja róża biała—  
Zatem oddać to co moje.

PODKOMORZYC.
Ja ci oddam —  lecz zobaczę  
Czyś ty prawdę powiedziała—  
Ale nigdy nie przebaczę,
Jeśliś słówko choć skłamała.

KATARZYNA 
Ja nie umiem kłamać wcale

PODKOMORZYC.
A to śliczna znowu sprawa—
Muszę szukać Bogusława, (odchodz i) .

KATARZYNA.
Mości panie —  ale —  ale—  
Wszakże pani moja czeka.

PODKOMORZYC.
Idź do licha

KATARZYNA.
On ucieka,

To kawaler —  że aż miło 
By uciekać gdy proszony—
Ale co mu się zrobiło,
Że tak wybiegł jak szalony.
Coś go widno tutaj trwoży.



Ladner, członek kom issji exam inacyjnej, k az n o ­
dzieja , p rezes to w arzy stw a  h isto ryczno-teo lo - 
fe n e g o , p rzy jac ió ł u b og ich  i lu te rsk ieg o  b ra c ­
ha m issyjnego, m ąż k tó re n  od  ro k u  1839 przy 
tfszechnicy w L ipsku , je s t  czynnym , a k ilk a  la t 
'faiu z E rlan g en  o trzym ał s top ień  dok to ra  h o n o - 
j'8 causa— w spom niony  więc dygn itarz  te raz  45 
,ilt liczący, tak i rnial p o c iąg  do ob razków  i m alo ­
wideł s ta ry c h  a rzad k ich  dzieł w b ib ljo tece u n i­
wersyteckiej zn a jd u jący ch  się, z’e tak o w e w yci­
ął. a zabaw iw szy  się z niemi do w oli, s p rz e d a ­
wał. Jak  w iadom o do czasu  dzban  w odę nosi, az 

ucho urw ie, tak  i tu  się sta ło ; w y ją tk i p rz y ­
padkowo doszły  do rą k  znaw cy, rzecz się w y k ry - 
ł a rząd  saski pana p ro fesso ra  n ie ty lk o  n a ty c h ­
miast w ydalił z posady , ale i nakazał crinrinaliter 
*iedztwo.

N a zakończenie k ró tk a  je szcze  w zm ianka t y ­
jąca się rzeczy, o k tó rą  k o rre sp o n d en c i m uszą i 
tó ią  zaw adzać. R zeczą tą  ty le  rozm aitą  i zm ien­
ią, rzeczą, o k tó re j ty le  d a je  się pow iedzieć, je s t  
czas, pow ietrze , pog o d a  lub  je j sp rzeczność; d o ­
noszę w ięc, z’e od k ilku tygodn i o bdarzen i je s te ś ­
my na jzupe łn ie jszą  n iepogodą, k tó ra  po m iłem  a 
?kodniczem słoneczku  w iosenuem , w  dw ójnasób  
j®st p rzy k rą , nieznośną. K tokolw iek w y c iąg n ą ł 
Wilka z lasu , w ierząc p o k u so m  czystego  b łęk itu  
meba i ładn iu tko  rozgrzew ającym  prom yczkom , a 
^ rz u c a ją c  ciepłą odzież, dzis srodze  za to p o k u ­
tuje, bo  m ęczyć się m usi ka ta rem , kaszlem  iub in- 
H słabością  dokuczliw ą. P rzysłow ie  niem ieckie 
mówi, że śniegi m arcow e niszczą zasiew y  i w inną 
macicę. N a śniegu nam  bynajm niej nie zbyw ało 
W up łyn ionym  m iesiącu, ale nie s ły ch ać  jakoś, 
*8by ozim inom  i d rzew om  zaszkodził, a co do wi- 
mi, nasze  G runbergsk ie , nie tak i pieszczoch, że­
by zasłabło  od k ilku  p ła teczków  śn ieżnych .

Wi a d o m o ś c i  z a g r a n ic z n e
T e l e g r a m y

M a r  s y  l j  a 4 k w i e t n i  a. W e d łu g  o trz y ­
manych w iadom ości z N eapo lu  pod dniem  2 b. m., 
tról coraz w ięcej na siłach  u p ad a . P ap ie ry  pub li- 
izne znów  o 4 fr. sp a d ły  w  ciągu  dw óch dni, co 
uż czyni 10 fr. obniżenia k u rsu  od p o czą tku  roku .

K ró low a w ypraw iła  x ięcia Carini z m issją  do
Berlina. , ,

U zbrojenia nie u s ta ją  w  N eapolu: trz y  o k rę ta  
'naładowane kulam i w ypraw iono do S ycy lji; forty- 
Ikacje cy tadeli sy rakuzańsk ie j zo sta ły  pow ięk­
szone. r .

— W iadom ości z R zym u rów nież posiadam y 
po dzień 2 b. m. X iąże  G ram m ont w y d a ł w ielk i 
ubiad d la  m argrabiego d ’Azeglio i znakom itszych 
obyw ateli piem onckicli. W  dn iu  2 b. m. m arg ra ­
bia w y jech a ł z R zym u, b ęd ąc  w ezw any te le g ra ­
fem d o 'T u ry n u . X iąźe W alji i lo rd  Redcliffe c ią ­
gle b aw ią  w  R zym ie. (Journal  des Debate.)

P  a r y i  6 h w i e t n i a. D onoszą, że flo ta 
2 B re s tu  o dp łynęła  do T u lo n u .

M a r s y  l j a 5 k u > i e t n i  a. J . C. W . W . 
X i ę ż n a  M a r j a  M i k o ł a j e w n a  L e p c n t  r. n b e k G S K A jn z y -

b y ła  tu  w czoraj w ieczorem  n a  pokładzie fregaty  
Bury/c. J. C. W . pow raca do P e te rsb u rg a .

S ir H en ry  L aw rence  p rzy b y ł tu  dziś na  pok ła­
dzie parow ca, k tó ry  p rzyw ióz ł w sch o d n io -in d y j- 
sk ą  pocztę z A lexandrji.

T u r y  n 4 k w i e t n i a .  Gazet ta d i Savoy e 
m ów i o n astąp ić  m ającym  przew ozie  50,000 w o r­
k ó w  ze zbożem i in n ą  żyw nością  w ojskow ą.

Corriere m ercan tile  zapew nia, że p ięciu  m ło ­
dzieńców  z najznakom itszych  rodzin  to sk ań sk ich  
p rzybyło  do G enuy, d la  zaciągnięcia się w  szeregi. 
W ed łu g  dzienników  piem onekioh, n ap ływ  ocho­
tn ików  ze w szy stk ich  stron  W łoch  n ie usta je . 
W iadom ość p o d an a  p rzez  dzienniki zagraniczne, 
jak o b y  w erbow anie ochotników  w strzym ać  tu  p o ­
lecono, b y ła  m ylną; idzie  ono owszem  n a  w iększy  
je szcze  rozm iar, a u form ow ane ju ż  b a ta ljo n y , są  
najzupełn iej uzbrojone. (Neue Pr. Z t* .)

P a r y ż  5 k w i e t n i a  (w ieczorem ). K o n ­
fe rencja  m ająca się za jąć  rozw iązaniem  kw estji 
m ołdaw sko-w ołosk iej, zw ołaną została na  czw ar­
tek  w  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych.

L o n d y n  4 k w i e t n i a .  W czora j p a rla ­
m ent zajm ow ał się je d y n ie  sp raw am i w e  w n ę trz - 
nem i podrzędnego  znaczenia.

Izba  gm in rozw iązaną  będzie około 20 b. m. 
Ju ż  się rozpoczynają  naw et przygotow ania do w a l­
k i w yborczej w  City m iędzy  lordem  S tan ley , T . 
B aring , D u n b a r i H u b b ard , z jed n e j strony , a  l o r ­
dem  John  R ussel i teraźniejszym i deputow anym i, 
z drugiej. ( ^e Nord.)

A N  G  L  J  A.
Londyn  5 kwietnia.  N a w czorajszem  p osiedze­

niu  Izby  w yższej, ukazał się lo rd  D erb y  o 10 m i­
n u t po 5ej, d la  w yw iązan ia  się z obietn icy  i u w ia ­
dom ienia publiczności o sk u tk u  posłuchania u  Je  j 
K r. M ości. D w ie godzin  je d n a k  blisko w ytrzym ał 
c iekaw ych  słuchaczy , sk reśla jąc  juz to  rozd io   ̂
bnienie opozycji na po jedyncze  stronn ic tw a, ju z  
też  ciągłe in try g i i w spółzaw odnictw o dw óch  je j 
naczelników : P a lm ersto n a  i R ussela , ju ż  w reszcie 
szczegółow y opis m anew rów  stronnicznych,^ ja ­
k ich  się te n  osta tn i w  ro k u  1834 dopuścił, ju ż  na- 
koniec obraz okoliczności, k tó re  m u w  ręce  s te r 
rz ą d u  podały . N a  zam knięcie sw ej m ow y pow ie­
dział: »M ilordowie! zb y t w ielkie sp raw y  s ta ły  na 
karcie , abyśm y by li mogli inieć w łasne  dobro  na  
celu. K ry ty czn e  położenie rzeczy  w  k ra ju  i za 
gran icą, i pow tarzam  raz jeszcze , pokó j E uropy  
jeże li ma być  u trzym anym , silnie b y łb y  zaS£0" 
żony każdą  zm ianą w sk ładzie  rz ą d u  Jej K r. M o­
ści. N ie m ów ię tego ani d la  m ojej, ani m ych  k o le ­
gów  sław y, ale w iem , że nie m asz k ra ju  w  E u ro ­
pie, gdzieby  przy jac ie le  pokoju nie obaw iali s:ę 
u p ad k u  obecnego  rz ą d u  i u tw orzen ia  now ego pod  
k ierunk iem  czy  to  sz lache t. w icehrab iego  człon­
k a  z T iverton , czy  szlachetnego  lo rda  członka 
za City londyńsk ie j. Pojm ujem y to dobrze, że ro z ­
w iązanie parlam en tu  w tej porze roku, m a swoje 
niedogodności, ale  z dw ojga złego w y b iera jąc  
m niejsze, uznaliśm y za nasz obow iązek, najpo or­
n i e  j s z a  udzielić  Je j K r. Mości rad ę , iz y ro z w ią
zanie parlam entu , skoro je ty lko  s tan  in te resów

m oźliwem  uczyni, sankcjonow ać raczyła; w  raz ie  
zaś, g d y b y  m yśl ta  sp rzeczną  b y ła  z w olą Je j K . 
M ości, ofiarow aliśm y n aszą  dym issję -jednom yśl­
nie. Je j K r. M ość bez nam ysłu  w y b ra ła  nasze  po­
zostanie p rzy  w ładzy  i usankcjonow ała odw ołanie 
się do sąd u  i rozstrzygn ięc ia  n a ro d u .- D alej tło - 
m aczy sz lach e tn y  lo rd , że tu  nie idzie  o tę  albo 
ow ą formę b illu  reform y, ale że po w otum  Izby  
niższej n ad  tym  przedm iotem , uw aża się m im ste- 
rjum  za w olne od w sze lk ich  rozporządzeń  rzeczo­
nego b illu  i rzecz tę  raz  jeszcze  pod  rozpoznanie 
narodu  oddaje . P o p raw k a lo rda  R u sse la  będzie  
ty lk o  m iała ten  sku tek , że uchw alen ie  b illu  refo r­
my o cały rok  się zw lecze. »O dw ołując się do n a ­
ro d u  _  m ów i lo rd  D erb y  —  staw iam y m u s to ­
kroć w ażniejsze i obszerniejsze py tan ie: czy o b e ­
cny  s tan  Tzby gmin, rozstrze lony  n a  se tk i m ałych  
stronnictw , k tó rem i żaden rz ą d  k ierow ać nie zd o ­
ła, ale  k tó re  za to każdem u rząd o w i s tać  się mo­
gą  zaw adą, czy  s ta n  ten  może znalezc podporę i 
zachę tę  w  ludzie  angielskim ? P y tam y  k ra ju  jak o  
m inistrow ie, kom u chce pow ierzyć ułożenie b illu  
reform y, czy tym , k tó rz y  się zadan iu  tem u z spo­
kojnym  nam ysłem  pośw ięcą, czy  tym , k tó rzy  id ą  
za szalonem i m arzeniam i szan. cz łonka z B irm in- 
o-ham (p. B righ t), albo tym , k tó rzy  w iążą się z r ó ­
wnież n iebezpiecznem i w yobrażeniam i szanow ne­
go członka z C arlisle (sir Jam es G raham )? P y ta ­
m y k ra j, k ochający  uczciw ość w polityce, czy  po- 
k laśn ie  upadkow i m inisterjum , obalonego me sk u t­
kiem  uczciw ej w alk i opinji, ale szczęśliw em  p rz e ­
prow adzeniem  k rę tarsk iego  m anew ru. L o rd  G ran ­
ville  b.-oni oppozycji i sądzi, że rozdw ojenie je j 
s tronn ic tw  p ie rw szy  m in ister p rzesadzonem i odm a­
low ał barw am i.

Izba  odroczy ła  się n a  dw a dni.
W  Izbie niższej po in terpellac ji s ir  W illiam sa, 

do tyczącej na leżącej od  w szy stk ich  paten tó w  na  
sek re ta rza  stan u  o p ła ty  s tęp lcw ej po 200 fst. D i- 
zraeli toż samo praw ie pow iedział, na  co odpow ie- 
dali m u kolejno lo rd  Palm erston , M r. B n g t i lo rd  
Jo h n  R ussel; p ie rw szy  m ianow icie dow odził iż n ie  
u stąp ien ie  m in istrów , ale rozw iązanie p arlam en tu  
szkodliw e w obecnej porze w yw rzeć  może sku tk i, 
a jeżeli takow e m a nastąp ić , n iech  n as tęp u je  co 
p rędzej. L ord  R usse l ze w zg lędu  n a  k o n s ty tu c y j­
ny  pogląd , nie może nagan iać  k ro k u  rządow ego, 
pow ątp iew a atoli mocno o jeg o  roztropności. N a 
zapy tan ie  sir W . P a tte n a  o bliższe określen ie  t e r ­
m inu  rozw iązania  parlam entu , lo rd  kanclerz  s k a r ­
b u  odpow iedział, iż załatw ien ie n a jp o trzeb n ie j­
szych  in te resó w  nie zajm ie w ięcej czasu  n a d  ten , 
k tó ry  poprzedził rozw iązanie p a rlam en tu  w  roku  
1857. P raw dopodobnie  odroczenie zapow iedzia- 
nein zostanie około św ią t W ielkiej nocy, to je s t  
w  końcu b. m. tak , że now y p arlam en t zb ierze się 
w  czerw cu lub  początku  lipca. In d y jsk i b ill p o ­
życzki p rzy szed ł następn ie , po k ilku  objaśn ien iech  
ze s trony  lo rd a  S tan ley a  pod trzec ie  odczytanie, 
poczem  Izb a  od roczy ła  się.

Globe sądzi, że odroczenie  i rozw iązanie p a r la ­
m entu  n as tąp i w  dn iu  16 kw ietn ia r. b- .

  W ie lk ie  ćw iczenia  w  obozie pod  A m ersno tt

SC E N A  XYH.
-ZEŚN1K OW A  i JAN (wchodzą jednocześnie, p ier­
wsza drzwiami od swej komnaty, drugi drzwiami w  głę-
a i .  Spostrzegłszy się spoglądają na siebie chwila

milczenia).
C ZEŚNIKO W A (postępując na scenę do Katarzyny).  

W szak że  m iał być Podkom orzy.
KATARZYNA.

B y ł  lecz uciekł mi w  tśj chwili.
JAN (postępując na scenę).

Jeśli dom ysł mnie nie myli 
Stawię na to moją g ło w ę ,
Że tu w idzę Cześnikowę.

C ZEŚNIKO W A.
Tak jest panie.

J JAN.
Choć nieznany,

Jako św ieżo tu przybyły.
Mam jćj podać pew ne plany,
Co mnie do niej sprowadziły .

CZEŚNIKOW A.

Słucham  tedy i z ochotą.
JAN.

W ła śn ie  chcia łem  prosić o to.
W sza k  nie tajno już nikomu,
Że B o g u s ła w  swoje szczęśc ie  
Pragnie unieść z tego domu,
Gdy stwierdzicie sw e zam ęzcie.
Król Jegom ość sam dziś zatem,

Ceniąc jego piękne czyny.
Chce w tćj sprawie zostać swatem,
I uświetnić z rę k o w in y .

C ZEŚN IK O W A  (zdziwiona).
Król Jegomość? — Mości panie!

JAN.
Proszę ufać s ło w u  meuiu.
Jak pow iadam  tak się stanie.
D a ł  on dowód nie jednemu,
He w aży  dziś zasługi  
I dla kraju pośw ięcenia ,
A wiernego p r z y t e m  sługi,
Co u życza ł  mu ramienia. —
Gdy w ięc  b y ła  ta w yprawa,
T yle  świetna na Turczyna,
Król tam poznał B ogus ław a ,
I ukochał jakby syna.—
A choć o nim zapomniano,
L ecz  gdy chwila się nadarza,  
Znajdzie się dlań dobre w iano ,
Nim przystąpi do ołtarza.

CZEŚNIKOW A.  
W praw dzie  —  ufam za w sze  Bogu! 
Ależ dziwne te nowiny,
Król Jegom ość w moim progu?

JAN.
T ak —  na w a sze  zrękowiny.

KATARZYNA.
Co się dzieje! —  A mój Boże!
To król dobry —  zechce może  
I mnie sw atać — aż drżę cała!...

JAN.
Kto wie o tein —  moja m ała ,  

KATARZYNA.
Panu wolno —  pani także  
Z w ać mnie m ałą, lecz  nikomu  
Już tu więcój, w ca łym  domu.
B oć mnie Kasią z o w ią  w s z a k ż e .

CZEŚNIKO W A (do Katarzyny).
B ądźże cicho! — (do niego) Mości panie,  
Kiedy wspom nę tę rozm owę,
I królewskie to żądanie,
W yznam  szczerze —  tracę g łow ę.

KA TAR ZYN A  (d. s.) .

Ja to samo!
JAN.

Ależ proszę 
U fać temu co powiadam.
Bo gdy Króla £ olfe ® “dam,—
P ew n o  fa łszu  tu mo ,
A  gdy m a m  ju ż  w asze s ło w o ,
Ż e  p rz y jm ie c ie  swaty mile,
Zatem proszę b yć  gotow ą,
Gdyż Król stanie tu za  chwilę.

(kłania się i odchodzi) . (4. n.)



obejmującym około 15,000 ludzi, na nowo teraz 
przedsięwziętem i będą. D la wyćwiczenia wojsk 
w służbie polowej, wynajęto o i 2 mil od obozu 
kaw ał ziemi, gdzie brygady na przem ian m ane­
wrować i po tygodniu obozować będą. Xiąże Al­
bert kazał w obozie własnym  kosztem  znakomitą 
dla żołnierzy obozujących bibljotekę urządzić.

(P reussischer St. A n ze ig tr ) .
A U S T  R J  A.

Wiedeń 5 kw ietnia . Cesarzowa odwiedziła wczo­
ra j xięz’nę Fryderykow ą W ilhehaow ą JBesską. 
Onegdaj znów Cesarz przyjm ow ał xięeia, poczem 
oboje xięztwo obiadowali u Cesarskiego stołu.— 
K o rresp o n d en t' Norymberg.ski donosi, ze lekarz 
przyboczny xiężnej M axymiljanowej Bawarskiej, 
radca dworu Ficlier, przybył do Cesarzowej n a je j 
zawezwanie. (Neue Pr. Z eit.)

—  Czytamy w Gazecie A u str ja  c/ci e j  pod dniem 
Iszym  kw ietnia:

W yznajem y otwarcie, iz kongres je s t dla nas 
drugo-rzędną spraw ą, na pierwszym bowiem pla­
nie przedstaw ia się kw estja zawieszenia uzbrojeń. 
K ongres zgromadzi się za dni trzydzieści, obrady 
jego trw ać m ogą ze trzy  miesiące, czyliz przez ten 
czas mamy w ydawać pieniądze na uzbrojenia, k tó ­
re  czystą są stratą  jeśli w ojny mieć nie będziemy.

Nie potrzebujem y żadnych przyrzeczeń od Sar- 
dynji, iz na nas nie uderzy. W iem y bowiem do­
brze, z’e je s t tylko przednią strażą, k tóra się nie 
ośmieli dopóty zmienić swego stanowiska, dopóki 
nie otrzym a od Francji rozkazu posunięcia się n a ­
przód. S ardynja nie myśli na nas uderzać, lecz 
pragnie tylko szerzyć pow stanie i ze swein w oj­
skiem przybyć mu na pomoc, czego dowodzą s ta ­
now iska zajęte przez toz' wojsko. Zresztą przyrze­
czenia je j wyraz’one w nocie z dnia 17go z. m. po­
dobne są raczej do wypowiedzenia w ojny, niż do 
zapewnień pokojowych.

Moz’na wszakże być pewnym, że pretensje Sar- 
dynji nie przeszkodzą A ustrji do zwiększenia sił 
je j w  królestw ie Lombardzko - W eneckiem, do 
wzmocnienia fortec i wreszcie do utrzym ania w na­
leżytym stanie fortyftkacji w Placencji. Lecz w szy­
stkie te środki obrony uważała Sardynja jako  p e­
w ną 2aczepkę, przeciwko której wolno w ystąpić 
z bronią w ręku. N iepodobna więc być spokojnym 
jeśli F rancja w ten sam sposób pojmuje zaczepkę 
wszakże marny nadzieję, że ostatnie negocjacje 
objaśniły j ą  w tym względzie.

Mamy to głębokie przekonanie, że E uropa tak 
wszystko urządzi, iż żaden niespodziany napad j a  
kiego dowódcy gerylasów  nie zamąci je j obrad. 
Leży to w ogólnym interessie E uropy. Dla nas 
wszakże A ustrjaków , nie je s t to dostatecznem; my 
domagać się w inniśmy aby się S ardynja rozbroiła, 
i aby zmieniła swoją postawę, nie przestaniemy 
dzień za dzień powtarzać tego Ceterum censeo.

Francja jak  się zdaje, od dnia Igo stycznia chcia­
ła 2  nami rozpocząć wojnę finansową. Na swoją 
dem onstrację w ybrała ona właśnie dzień, w k tó ­
rym  bank narodow y wznowił swe w ypłaty gotó­
wką; otóż ta wojna ustać powinna. A trw ać będzie 
dopóty, dopóki nie nastąpi rozbrojenie. Osłabia 
ona nas w tedy, kiedy potrzebujemy'najwięcej mieć 
środków  rozporządzalnych.

Sardynja, bezwątpienia, w podobnem znajduje 
się położeniu, lecz je s t to państwo, k tóre w szy st­
ko na jed n ą  kartę stawia. W ie ona dobrze, iż w cza­
sie. wojny, nie wiele na siebie rachow ać może, dla 
tego wycieńcza się w prologu, będąc pew ną, że 
pom oc je j przyjdzie z innej strony. A ustrja znów 
sam a starczyć sobie w razie w ojny musi, nie może 
więc wyczerpyw ać sw ych zasobów. (J. des D.) 

F R A N C J A .
P aryż 5 Kwietnia. Negocjacje wciąż postępują, 

lecz nie tak  prędko ja k  sobie powszechnie życzą. 
Nie mają wszakże racji ci co o nich pow ątpiew ają, 
gdyż samo zastanowienie się nad trudnościam i,ja­
kie są do zwyciężenia, przekonywa nas, iż byłoby 
niebezpiecznie naw et działać pośpieszniej. Zw ol­
na w prawdzie, ale się idzie naprzód, a każdy krok 
je s t  juz  postępem . Jeśli sobie przypomnimy, jak i 
stan  był kw estji przed dwoma miesiącami, a jak i 

je s t  obecnie, to przyznać należy, iż dyplomacja nie 
straciła czasu darem nie i nie mogła więcej zrobić. 
Ma więc prawo aby opinja publiczna była dla niej 
pobłażliwszą, i nie w ątpiła o dobrym skutku jej 
powolnego lecz skutecznego działania.

Praw da, że A ustrja domaga się rozbrojenia Pie- 
1?3,?n*'u .z w' elkiem naleganiem, k tóre jeśli się d łu ­
żej pociągnie, może znurzyć mocarstwa; praw da, 
że te nalegania Austrji, chcącej nakładać warunki 

~^za^u ’ in°g łvbv  one naruszać |

jego  niezależność, a tern samem nie byłyby odeń 
przyjęte, są dla nas pew ną miarą, według k tórej 
A ustrja pragnie pojmować niezależność W łoch, 
A ustrja tak  je s t przyzwyczajoną uważać kraje wło­
skie jako  zależne, hołdownicze, iż bardzo natural­
ną w ydaje się je j rzeczą, aby te kraje tak  samo 
działały przeciwko Piemontowi, jak ona działa 
względem nich samych. Przedstaw iono więc je j  
pośredni sposób taki: Piem ont i A ustrja odsuną 
swe w ojska od granicy na mil 10 do 20, i wznowią 
przed ko-ngressem zobowiązanie k tóre już raz uczy­
niły, że żadne z nich nie rozpocznie nieprzyjaciel­
skich kroków  przez cały ciąg trw ania kongressu.

—  Depesze z Londynu potw ierdzają wiadomość, 
że królowa zgodziła się na rozwiązanie parlam en­
tu  z obawy, aby nie była zmuszoną oddać gabine­
tu  w ręce Russeła, a tem samem w o b ec  dzisiej­
szych okoliczności, nie skompromitować stosun­
ków Anglji z innemi mocarstwami. A wiemy, że 
nateraz bardzo dobre istn ieją stosunki między h ra­
bią W alewskim, lordem  M alm esbury i lordem Co­
wley; te dobre stosunki są podstaw ą pom yśluych 
skutków  kongressu. Rozwiązanie parlam entu za­
powiedział lord Derby na koniecbieżącego miesią­
ca, nowy więc będzie mógł się żebrać zaledwie 
w miesiącu lipeu ,to  je s t wtedy, kiedy kongres mo­
że już  ukończy swoje obrady. M inisterjum  tory- 
sowskie urządziło się w sposób, aby zapewnić so ­
bie w czasie trw ania negocjacji pew ien rodzaj dy­
ktatury. Jest to środek trochę za silny i spow o­
dować może prawdziwy zamach parlam entarny.

— Przygotow ania wojenne we Francji, idą sw o­
im porządkiem. W spom inaliśm y już  o armji lyoń- 
skiej; z każdym dniem Spodziewają się,iż posunię­
tą  zostanie ku granicy. W  Antibes je s t do 12,000 
ludzi gotowych każdej chwili do odpłynienia. 
Z 80,000 żołnierzy znajdujących się w Algierji, 
50,000 może być w pogotowiu na każde wezwanie.

Onegdaj nowe wojska przybyw ające z Algerji, 
w ylądow ały w Marsyłji, a następnie udały  się 
w marsz ku Lyonowi, w okolicach którego znaczny 
ruch  między wojskiem postrzegać się daje, W dniu 
lszym  b. m. ósma baterja artylłerji opuściła R en­
nes, udając się do Lyonu. Piękna ta  baterja skła­
dająca się z4ch  officetó w i 226podofficerów  i żoł­
nierzy, oraz 186 koni, zabrała się w 30tu wago­
nach ze Wszy stkiemi swemi przyborami, i w n ie ­
spełna dwie godziny stanęła na miejscu. F ak t ten 
dowodzi, z jak ą  szybkością w danym  razie arinja 
cała mogłaby przerzucić się na granicę. .Świeżo 
w ydany został rozkaz w yexpedjowania z Paryża 
do Lyonu 10 nowych gw intowych armat, k tórych  
siła Piszcząca, w edług zdania łudzi kom peten­
tnych  ma być ogromna, i to  w odległości 4eh ki­
lometrów. (Le Nord.)

N I E M C Y .
S tu ttg a r t i  kw ietnia. Położenie obecne polity 

ki o tyle czuć się daje, że w roku bieżącym mało 
udzielono uwolnień wojskowym, i tym sposobem 
niewielu w ysłużonych żołnierzy zgłosiło się do za 
stępstw a, tak  że teraz naw et cyw ilnych zastępców  
przyjm ują. Tegoroczni rekruci są dobrego uspo­
sobienia, po większej części zaopatrzeni w pienią­
dze. Przybyli już wszyscy i stosownie ich podzie­
lono. W U lm ie pracują nad ufortyfikowaniem tw ier­
dzy na sposób wojenny, a m inister w ojny p o ro ­
zumiał się już  z ministrem skarbu co do potrze­
bnych funduszów. (N. P. Z .)

P  R  U S S Y.
B erlin  7 kw ietnia . N a dzisiejszem (32giem) po­

siedzeniu izby deputow anych, rozpoczęły się ogól­
ne rozpraw y nad Uowem prawem o inałżeżstwie. 
T ryb u n y  były  przepełnione. Anz.J

W Ł O C H Y .
Sardyn ja . — T u ry ń sk iOpinione odpowiada na 

artykuły dzienników wiedeńskich, nalegających 
na rozbrojenie się Piemontu, przez zapytanie: czy 
A ustrja sama nie m yśli o swojem rozbrojeniu, a 
przynajm niej o w strzym aniu uzbrojenia?

i. A ustrja, mówi ten dziennik, żąda, aby się P ie­
m ont rozbroił, jakby to do słabszego należało po­
legać na dyskrecji mocniejszego, którego zamiary 
nie są dla nikogo tajemnicą. K iedy głośno prawi, 
że nie posyła już  wojsk do W łoch, tymczasem 
przybyw a do Lombardji dziew iąty korpus armji, 
jak  to dobrze z pewnego źródła wiemy, jak  nie­
mniej i to, że z W iednia wyprawiono do W łoch 
180,000 centnarów  m aterjałów  wojennych. Opi­
nione dalej kończy w  ten sposób:

"Dla czego Piemont ma się rozbrajać? Czy liż 
A ustrja myśli się także rozbrajać?

»Piem ont uzbroił się się tylko dla tego, aby o- 
przeć się w danym  razie silniejszemu. Dopóki Au­

strja  będzie miała w ojska w L o m b a r d o - Wenecjii 
w Placencji, w Bolonji i to taką ogromną ich i l o ś ć ,  

jakiej nie miała w naj krytyczniej szych c h w i l a c h *  

w  czacie daw nych w o jen , dopóty Sardynja n,e 
może rozbrajać się, jeżeli uiechoe pominąć się zroZ' 
sądkiem.

„Niechaj A ustrja sama da przykład—w tedy rz?^ 
sardyński zobaczy co mu wypadnie zrobić, nie na' 
rażająe bezpieczeństwa i całości państw a “

(Le Nord.)
»" 1 n. . — " ■i .'.***

Literatura I^crjodyczna.
W  Gazecie C odziennej czytamy list do P rzy ja‘ 

ciołki, p isany z A lexandrji przez pana K. M. i oP 
pow iadający na  jej p y tan ia : „jaki je s t cel źyci* 
kobiety? czy to życie ma być nieustanną ofiarą j 
poświęceniem?— i czy kobieta powinna zapomni*® 
o sobie, o swoich przyjem nościach i o osobistefl* 
szczęściu?— Na te pytania autor listu odpowiada 
trafiając do przekonania, i dobrze dowodzi posłań' 
nictw a kobiety.

Kur je r  donosi, iż autor Roberta D jabła, H ugV  
notów, Proroka, i t. d., koinozytor Meyerbeen 
w ty ch  dniach wystawił w T eatrze opery koinicZ' 
nej w Paryżu, z wielkim przepychem  now ą operf 
p. t.: „Le P ardon  de P loerm el“ (Odpust w Ploef' 
inel). M uzyka tej opery ma być arcydziełem.

K E Ii R O L O G ,1 4,
Z  Latyczowa (Art. nad.j Sinieró w szystk ich  nas ró­

wna i co chwila pow ołuje tam, gdzie w ielkość świata 
znika, a praw dziw a p obożność, m iłość chrześcjańsba > 
sum ienne w ypełn ianie obow iązku, są najpiękniejszy^  
dyplom em  naszego żyw ota doczesnego. Chcę mówić) 
że p o  krótkiej chorobie, która w ynikła z boleści nać 
sw ą żoną niebezpiecznie słabą i z myśli o licznej swej 
rodzinie na w ypadek nieszczęścia; w tem wtmoki sif 
zmieniają, a p oczciw y m ałżonek, troskliw y ojciec, su* 
mienny i w zorow y urzędnik (eo w szystk o  w swej mo­
wie rozrzew niającej przyjaciel zmarłego kanonik miej­
scow y w yk aza ł)— ś p. Sobieszczański radca honoro­
w y, pocztm istrz L atyczow ski, jeszcze w  samej sile w ie­
ku d. (4  marca v. s. b. r. p rzen iósł się do pew niejsze­
go m ieszkania, bo do n iebieskiego, w śród serdecznego  
płaczu całego Latyczow a, nie w yłączając żadnej klas- 
sy  społeczeńsk iej, żadnej wiary. Co niech mu B óg po­
liczy na zmycie grzechów , od których nikt z nas nie 
je s t  wolnym; a żonie zm arłego i jego  rodzinie, te łzy  
chlttbue mech się staną bodźcem , osłod ą , p ociechą i 

.pam ięcią, że je s t  B óg nad nami, który chociaż zsyła  
ciężkie na nas krzyże, zaw sze je s t  Ojcem, Ojcem do- 
brołliWyin i miłosiernym . B. z Ukr....

D O N I E Ś I E I l X

f R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W O - L E Ś N Y
»  ma zaszczyt polecić: 
iu KONICZYNĘ czerw oną i białą, 
jjjj LUCERNĘ niebieską francuzką. 
jflj TRAWĘ Śgo Tym oteusza, 
n  SORGHO cukrow e, 
w ESPARCETTĘ.
W SERA DELLĘ.
$  P1M PINELLĘ.
M R A JG R A SSY  szkocki, francuzki i w łoski, 
n  SZPO R EK  olbrzym i i zwyczajny.
2  RZEPAK letni.
{S LNIANKĘ olejną.'

Ł U B IN .
WYKĘ.
KUKURYDZĘ krajową.
GROCH R ychlik.
BURAKI i RZEPY pastewne.
B UR AK I cukrow e.

|  N ASIO NA  L E ŚN E  jak:
SO SN A ,
MODRZEW, etc. etc.

Ostrowski et cotnp.
przy ulicy Rymarskiej w p rostk om . skarbu nr 742. W

(N er 1 0 1 .— 3.) M

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
C ielecki Józef ob. z Lenie nr 5 5 6 .—  D ob ieck i W in­

centy ob. z R zeczniow a nr 601. — K iciński Adam oby. 
z Lechanic nr 476 . —  P opław ski J ó ze f ob. z Turow ej 
W oli nr 625 .—  Sarnow ski Stanisław  ob. z Lublina nr 
6 2 5 .— Zieliński J ó ze f ob. z Garnowa nr 570  —  S ew e­
ryn W alenty doktór z K rakow a nr 625. —  Seegen J ó ­
zef doktór z W iednia nr 414.

W YJECH ALI Z W A R SZ A W Y .
G osław ski A lexander ob. do C zyszkow a.—  K o ła k o ­

w scy  Stefan ob. do K ozienic i Kazimierz ob. do K aza­
now a.— Marchal Eugenjusz inżynier do M oskw y.— N a-  
kw ascy  Józef i Jan ob. doStudzian y.— R adziw ił M ik o­
łaj xziąźę do Dynaburga.

_ ^ b " f a n i j  ,T. U d "r- W o ln o  d ru k o w ać  — jWarszawa dnia 30 Marea ( I  X Kwietnia) 1859 r. — Starszy Cenzor, F .  Sobieszczański.


